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KOPALNIE W KORNWALLIS, gdy ci praćownicy nędzny zarobek,  lichą
___ cząstkę dobytego m e ta lu ,  przekładają nad

pewną inną zasługę
I izeczywis te  życie spółczesnycb stawia Kapitan William, jeden  z nadzorców ko
nam częstokroć przed oczy przedmioty palni, obj.ćżdzał w pierwszych dniach sier- 
smutniejsze i dziksze,  niż j e  najognistsza pnia 1812 r. część kopalni nad satrićm m o
wy obraźnia poety wymarzyć podoła. Przy- rzem, i dochodził  czynności pracowników 
tyczone tu zdarzenie przypadło w istocie Już odwiedził  był  najniższe głębie kopaliń 
w  roku 1812 w zachodniej części kopalni i właśnie skończywszy obcnód, umyśli* po- 
kornwallskich : wracać na górę, gdy wszedł  w jeden  nor ,

W  pewnej m a łe j ,  lecz w kruszec na- w którym tylko dwóch pracowało górników;- 
der  obfitej części kopalni,  nóiy tak głęLo- była to głębia może 211 sążni pod po- 
ko zapuszczały się w ziemię, iż nawet wiele wierzchnią ziemi. Jak we wszystkich spo- 
sążni po pod morze sięgały. Gdy biedni,  łeczeństwach,  podobnie ; między górnikami 
pod ziemią zagrzebani górnicy, wytchnąwszy często znajdują się t a ry ,  których drudzy 
chwilę z ueiążliwćj pracy ,  na kupach wy- za oświeceńszych uważają, i którzy zatćm 
dartego ziemi kruszcu wypoczywali, głów- u rówienniltów swoich są niejakim rodzajem 
ną ich było rozrywką przysłuchiwać się wy- wyroczni. Pascoe,  jeden z awóch p racują- 
ciu wiatrów i szczekaniu bałwanów morza,  cych tu górjiików, był starym i doświadczo- 
rozbijających się o skaliste brzegi. Gdy wy- nym,  a dla licznych przygód,  które przebył  
szli kiedy „swych żywotnych grobów, pusta i które przyjemnie opowiadać umiał, lubio- 
i dzika tylko równina rozszerzała się przed no go wcałć j  okolicy. Był ón za młodu że- 
ich oczyma, w koło ponura i nieożywiona glarzem i niemal świat cały objechał, Gór- 
ratura ,  czarne Łupy kruszcu, podobne gro- nicy,  którzy dni i nocy we wnętrzu ziemi 
Lom , lecz nie grobom,  na których tkliwa przepędzają,  są bardzc wielkimi miłośni- 
przyjaźń i miłość zaszczepia kwiaty,  ale kami powieści i opowiadań. Pascoe był  
grobom zbrodniarzy,  które tylko ocieniają aatem nieocenionym dla n ich ,  a konni u 
ciernia i głogi, a których unika oko prze-  boku jego pracować wypadło ,  miał  się za 
chodnia.  Atoli i ta dziczą zaludniona była szczęśliwego. Nie dawno właśnie stoczona 
obficie, życie skrzętne malowało się na była bitwa pod  Salamanką, a kapitan Wii- 
twarzach zamieszkałych tu dzieci i star- liam pragnął, nim znowu na górę powróci ,  
ców, i było im miło brodzić we wnętrzu pogwarzyć ze starym górnikiem, który znał  
ziemi za szukaniem kruszcu. To uciążliwe dokładnie Hiszpaniją.
przewracanie ziemi za skarbarr.' inusi je-  Częstokroć człowiekowi, który do swej
dnak osobliwy mieć pociąg dla człowieka, zguby dąży, los zdaje się dawać s&inien!ą,
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klóreby go 'matowały, gdyby na nie zważali 
Więcej jak raz czuł  Wil. iam żądzę odda
lenia się zniićjsc tych nagÓTę. Lecz cieka
wość przezwyciężyła, i n d a ł  się do praeo- 
wrti dwóch wspomironych górników , któ
rzy właśnie obiadowali, zatknął swą lampę 
w ścianę, usiadł obok Pascoego i rozkazał 
drugiemu górnikowi, synowi Pascoego, udać 
się na górę. Górnicy bardzo są zabobonni i 
sądzą często, iż miewa;ą przeczucia, ostrze
gające ich o nieszczęściu. Ten młody czło
wiek zaręczał polem, iż gdy na rozkaz ka
pitana wychodził z kopalni ,  udawało mu 
się, iż tenże zupełnie przerażony wyglądał, 
i mówił do starego Pascoe , iż nie wie co 
lo jest, ale jakowyś niepokoi go sen, który 
nnał zesz łej nocy. Śniło mu się, mówił,  iż 
był  pogrzebanym żywcem pod ziemią, sły
szał atoli nad sobą wrzące bałwany morza, 
a lampa ciągle tlała w  ręku jego.

William b}łwkwiecie wi^ku męzkiego, 
a od niedawna z ukochaną i kochania go
dną poslubion małżonką. Tu z upragnie
niem oczekiwała jego przybycia — ón bo
wiem tylko sam był jej życiem i pociechą! 
Kwiecis te,  żyzne okolice,  z miłości dla 
niego na tę famie nim puszczę, a t łum to
warzyski na samotność w objęciu ukocha
nego małżonka. Dzikie tu nadbrzeże niczem 
nie pociągało oka, nic nie urozmaicało je- 
dnostajności tutejszego pożycia, prócz chy
ba, gdy unieszczęsliwiony okręt, zagrożony 
rozbiciem u skalistego brzegu, wburzl iwćj  
nocy ził nowej dawał wj strzały potrzeby 
( Jtfothsignale). Wyraźnie słyszano w dw- 
czas wrzawę nieszczęślrwych, a ci, którzy 
krom chęci nie podołali dać im ratunku,  
nazajutrz tylko szczątki zgruchotanego o- 
krętu widzieli pływające u swych brzegów'. 
Lecz William i w tern ustroniu czuł się 
szczęśliwym, jego najmilszą było pociechą, 
gdy pu kilko-godzinnem zwiedzaniu pod
ziemi nadeszła godzina, wraca jąca go w ob
jęcie ukochanej małżonki — a wtenczas 
takiem uniesieniem bilo serce jego, jak bije 
cerce Araba,  błądzącego śród suchćj pu
szczy, gdy z dala widzi palmę naJ  jeziorom.

William ciekawie słuchał  opowiadania 
starego Pascoe, gdy obaj nagle usłyszeli ł o 
skot, jak gdyby zapadającej się w pobliżu

ziemi. Ucichli na chwilę, spojrzeli po ścia- 
nacn kopalni , a potem wzajem po sobie. 
Łoskot ten był podobny du oddalonego 
grzmotu,  lub wyjącego wichru przed po
częciem burzy — lecz w chwili wszystko 
ucichło. »To odgłos pracujących w ościen
nym no rze ,« rzekł  starzec; a gdy William 
tegoż był zdania,  dalej poczęli prowadzić 
rozmowę. Nór, w których się zriajdowali, 
jeden z najstarszych w Kornwallis,  był  już 
przed wiekami obrabiany. Łoskot pochodził  
z tego, iż ziemia, może jakie dziesięć sążni 
pod nimi,  zapadać się poczynała. Była 
tam jama w skale, w którćj cii niepamięt
nych czasów już nie robiono. W k ró tc e  ło 
skot bliżej i mocnićj dał  się słyszeć, uczu
li ziemię chwii jącą się pod nogami, włosy 
zprzerażenia powstały im na głowie, zer
wali się, ale już było za poźno. Hurkot co
raz straszliwszym się s tawał,  widzieli o- 
koło siebie chwiejące się ściany i powałę 
nóru,  jak gdyby trzęsienie ziem* je porusza
ło. W trwodze śmieici poczęli wrzeszczeć, 
biegać,  wołać ratunku — lecz siły ludzkie 
już ich wyratować nie podołały. Ziemia, 
która powoli usuwała się pod nimi, nagle 
z łoskotem w głąb się zapadła,  jak lawina, 
zsunęła się w przepaść — i pochonęła ich 
w odmęcie,  gdy tymczasem pozatykane 
w ściany lampy przyświecały straszliwemu 
zdarzeniu ponurym swym blaskiem.

Przepaść,  w którą się zapadli, była 50 
sążni głęboka i wpół wodą napełniona;  raz 
jeszcze w bezsilnćj rozpaczy usiłowali r a 
tować się,  raz jeszcze podniosli w-zaski 
jękliwe — głos starca wyżej wzb I Się, niż 
Williama — i wszystko ucichło...

Syn Pascoego,  któremu William był  
rozkazał oddalić się, a który zwolna szedł  
w górę, najprzód dostrzegł to nieszczęście; 
zaiedwo 50 stóp był  w górze, gdy usłyszał 
ów pierwszy łoskot,  wołał  na obu pozo
stałych, lecz, nie otrzymawszy odpowiedzi , 
sądził ,  iż są w rozmowie zatopieni i nie 
uważał na to dalej — usłyszawszy powtór
nie łosko t ,  obrócił s ię,  a gdy idąc po
woli ,  nie byl się jeszcze zbytnie oddalił,  
ujrzał całą okropność otworu przepaści, na 
który ty1 ko zdała cień niepewnego światła 
dwóch w górze pozostałych lamp padał.
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Cisza po straszliwym łoskocie już była 
zapadła,  w tem usłyszał głos — niby 
ojca,  i jak obłąkany spieszy wzywać ratun
ku od towarzyszy.

Małżonka Williama z niecierpliwością 
jego oczekiwała przybycia,  bo pora obia
dowania już była przeminęła; niespokojna 
wyglądała oknem ,  czy go nie zoczy. W  
tym spostrzega, jak  przylatuje jeden z gór
ników z wyrazem trwogi i przerażenia na 
twarzy ,  jak w chwili gromada towarzyszy 
go otacza — bez tchu wylatuje i staje mię
dzy t łumem. Wszystkie oczy widzi na “>ię 
zwrócone i z żalem spoglądające,  ale nikt 
nić ma serca prawdy jej wyjawić. Powie
dz iano ,  iż kawał skały się urwał i nór j e 
den  zawalił,  iż z nięgo Wyjść nie można,  
lecz zaraz ma się temu zapobiedz. Czło
wiek jest  wprawdzie panem słów swoich,  
lecz, by się wyraz, znamionujący uczucie w 
twarzy, nie wykrył ,  to rzadko w jego jest 
mocy — a tak nieszczęsna, z twarzy otacza
jących ją  górników, i z ich żałośnie na niej 
spoczywających spojrzeń wkrótce wyczytała 
co na jgorszego. »Mo) ojciec W wołał jak o- 
błąkany młody Pascoe, »ratujcie ojca megoU 
ale zaledwie go słuchano, wszystkich oczy 
zwrócone były na nieszczęśliwą niewiastę, 
bo wszyscy, nawet dzieci ,  sami czuli ,  iż 
żal i boleść żony stokroć mocnićjszą je st  
nad boleść syna, Drżąca i jąk obłąkana 
pobiegła na brzeg przepaści w o ła jąc : 
»Williamie, mój Williamie! i tożto ma być 
grób twójlw Wszyscy tym widokiem byli po 
ruszeni i rozrzewnieni,  i dali sobie słowo, iż 
wszelkich sił użyją do ratowania nieszczęśli
wego kapitana ; wzięto się do narzędzi i w 
kilku razem miejscach poczęli górnicy grze
bać pod ziemią. Z łzawą niecierpliwością 
nieszczęśliwa małżonka stała nad brzegiem 
pizepaści ,  a w głębi zranionego jej serca 
odbijało się każde uderzenie górniczego 
młota.  »Ostrożnie!« wołała, »na Boga, ostro
żnie, by go który z  upadających kamieni 
nie przytłumił!  czy już jest?... już go 
widzicie?... a co, porusza się?... jeslli żywy 
jeszcze?«— Górnicy dzień cały pracowali, 
lecz, ni ten dzień, ni następny, aby najmniej 
szego śladu nie okazały — nawet smutnej 
pociechy znalezienia zwłok nieszczęśliwego

musiano zrzec się nareszcie, nie jakoby my
ślano, iż za głęboko są zasypani, lecz, że są
dzono, iż woda już ich strawiła zapewne; ten 
bowiem przymiot przypisują powszechnie 
wodzie, mającej dużą ilość metalu w sobie.

Nie długo po tem zdarzeniu zarzucono 
kopanie w najgłębszych nórach tej miny;  
znaczna część pracowników, będących już 
nie po t rzebnym i , udała się w dal szukać 
pracy,  a wkrótce czas zatarł i pamięć okrop
nego zdarzenia u wszystsich, prócz j e d n e j , 
Nieszczęśliwa małżonka Williama dotąd 
tenże sam, co z mężem, zamieszkiwała du
mek — była jeszcze młodą i nader po
wabną,  lecz zrzekła się świata, a tylko pa
miątce męża i swej boleści żyła w tej o d 
ludni Pt> pięciu tak samotnie i smutnie 
spędzonych latach, przykrzyć się jej zaczę
ło  życie. Niespodzianie młody,  przystoi iy 
człowiek, nazvyiskiem Andrews, zjawił się 
w tem ustroniu; był dość zasobnym, u po 
dobał  sobie wdowę i żądał jej ręki. Dała 
mu j ą ,  lecz i z nim nie porzuć. ła cha ty ,  
gdzie z pierwszym drogim żyła małżonkiem 
I potćm jednak widziano, iż nowe jej nie 
zakwitło szczęście ; obłok smutku ciągle o- 
krywał jćj czjołe , a rzetelna miłość nawet 
drugiego małżonka aby na chwilę rozpo
godzić j e  nie podołała.

Tak przepłynęło lat 10 lub 12. po tern 
okropnem zdarzeniu ,  gdy przedsięwzięto 
na nowo w tej stronie wziąć się do ko
palni. Nie mało dawnych górników, któ
rzy i wprzód chętnie tu przebywal i , na- 
zad się w to miejsce ściągnęło. Ponieważ 
chciano dalei nór  prowadzić w tym kie
runku, jak zasypani byli owi dwaj nieszczę
śliwi, poczęto najprzód wypompowywać 
wodę.  Tutaj,  ku największemu zadziwieniu 
wszystkich, znaleziono najprzód zwłoki sta
rego Pascoe, a tuż za nim i nieszczęśliwego 
kapitana; lecz co dziwniejsza, ciała nie bvły 
popsute, lecz zupełnie dobrze utrzymane ; 
właśnie przez własności lej wody,  której 
ich zupełne i prędkie strawienie przypisy
wano. William mianowicie wyglądał bardzo 
naturalnie, wcale nie jak człowiek, który 
walczył z okropną śmiercią. Po przej
ściu pierwszego podziwienia, ci, którzy go 
znaleźli,  wvni2Śii go na góię, a za chwilę 
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cala gromada górników ze łzami się zgro- 
wadziła oglądać dawnego ukochanego 
kapitana. Naradzano się,  coby począć i 
przedsięwzięto zmarłego męża zanieść do 
domu małżonki. Drugi mąż siedział z nią 
właśnie wrozmowie  poufnej, gdy usłyszeli 
wrzawę górników, a nim podołal i dowie
dzieć się przyczyny,  rozwarły się d rzwi,  
i t łum górników złozył zmarłego męża u 
nóg żywego. Małżonka najprzód rzuciła 
bolesne spojrzenie na Andrewsa,  pote.n 
z dzikim wykrzykiem rzuciła się na zwłoki 
Williama.  Świadkowie naoczni tego nad 
zwyczajnego zdarzenia zaręczają, iż groźnie 
patrzeć było, jak ta kobićta bawiła się rę
kami i włosami,  jak całowała usta i oczy 
istoty, która od lat dwunastu już b j ł a  wła
snością grobu. Pewien wielki autor powia
d a :  »Jestto coś straszliwego prawa miłość 
kobiety!« ale tutaj miłość niewiasty okazała 
się wzniosłą, nieśmiertelną, która nauczy
ła gardzić największą grozą natury ludzkiej.

Wcale inne uczucia przejmowały ży
wego małżonka;  w osłupieniu 6tał ón, pa
trząc na to i nie okazując co się z nim dniało, 
gdy widział  te dowody najtkliwszego przy
wiązania, tę namiętną miłość, która dla jego 
poprzednika po tylu latach nie wygasła. 
Gdzież bowiem jest mężczyzna , któryby 
obojętnie patrzał  na to,  jak jego małżonką 
pierwszy swej miłości przedmiot  przytula 
do łona. »WilIiamie! mój Williamie!# wo
łała, płacząc i konwulsyjnie ściskając rękę 
zmar łego:  »więc mam cię znowu, Bóg w 
nieskończonej dobroci  swojej, zno w ini cię 
wrócił na chwilę,  by osłodził tylo-letnie 
cierpienia — ach czu ję , iż ta je łagodzi.# 
Andrews nie mógł dłużej cierpieć i chciał 
ją odprowadzić od trupa,  ale ona ,  wyry
wając się,  rzekła,  iż w żaden sposób od 
zwłok tych się nie ustąpi. Polem w kró
tkich już ułomkach poczęła mówić ,  jakby 
opowiadając zmarłemu...  iż dziecię,  które 
m a ,  wkrótce po śmierci jego r,a świat 
przyszło... iż stara matka jego ze zgry
zoty po nim umarła.  Wkrótce zerwała się 
z miejsca i niewstrzymana wybiegła z p o 
koju, gwałtem prawie przyciągła swą córe
czkę , kazała jej uklęknąć koło zwłok i 
rzekła jćj,  iż tp jest jej ojciec. Lecz dziecię

drżało z bojaźni i nie chciało się dotknąć 
martwej ręki zmarłego,  nie znało ono in
nego ojca prócz teraźniejszego męża matki, 
czemże było dla dziecka to martwe c;ało ,  
jeźli nie przedmiotem zgrozy i obrzydzenie; 
krzyczała, iż nie chce i nie może go kochać. 
»Ależ twarz jego,# rzekła matka ,« je st  Jak, 
była wprzódy;  patrz, robaki go nawet sza
nowały i nie tknęły lubych rysów jego I* 
Nie wiemy bośmy nigdy doświadczenia nie 
m ie l i , jak długo miłość i tęsknota wiązać 
nas może do ukochanego przedmiotu, który 
nam śmierć wydarła,  gdyby nie podlegał 
zepsuciu. Mógłbyli małżonek swa małżon
kę, która była bóztwem serca jego łat mło
docianych,  zapomnićć,  gdyby i po skonie 
ten uśmiech ozdobił  jej l ice,  który go po
ciągał zażycie?... Dozwoliłaby matka ode 
brać sobie zwłoki ukochanego dzićcięcia, 
gdyby nie podpadały zepsuciu; nie wola- 
łażby ciągle patrzćć się na lube dziecię, 
nieustannie przyciskać je  do serca? — Ach, 
tak myśleć,  tak czuć musiała ta nieszczę
śliwa,  zdawało jćj się, jakoby spał iej 
drogi małżonek, a ona tylko co chwila prze
budzenia jego oczekiwała. Łzami obićwała 
zwłoki, a mówiąc z żalem i boleścią, p rze
szła cały ciąg rozkoszy pożycia z nim, bole
ści jego zgonu i rozpaczy po jego utracie.

Zniecierpliwiony małżonek przedsię
wziął nareszcie zrobić koniec tćmu wido
wisku, oświadczył wyraźnie, iż dłużćj tego 
nie dozwala. »Długie lata# mówił  ón, »stra- 
wiłem na staraniu się o ukojenie żalu.mćj 
małżonki ,  już miałem nadzieję,  iz ta rana 
się zmniejszy, dziś widzę, iż przypadek bar 
dziej niż kiedy nieukojenie ją zakrwawił. 
W idzę ,  iż daremne są usiłowania żywego 
pozyskać serce t e j , która w niem ciągle 
chowa obraz zmarłego.# Wszystkich oczy 
na mówiącego małżonka były zwrócone;  
był  ón wzruszonym i zażalonym. Dziwna, 
iż żywy mógł o umarłego zazdrośc ić! Gdy 
to wyrzekł, nachylił  się ku żonie i coś jćj 
szepnął do ucha ,  co zdało aię ją barazo  
wziuszać —  spój . za ła na niego, jego twarz 
b j ł a  ponura,  surowa ^ -m i lcząc  więc wsta
ła, a wziąwszy dziecię za rękę wyszła z po
koju. Teraz była pora wynosić zwłok", bo 
zostawiwszy j e , byłby ciągły powód nie
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zgody małżeńskiej. Cóż te martwe zwłoki 
miały w żywotnym świecie pozostawać? wy* 
niesiono je do izdebki na górę, i czyniono 
takie przygotowania, jak gdyby wczoraj d o 
piero umarł ; ale o zalu, żałobie, i mowy nie 
było — krom małżonki i jedna łza uronio
ną nie była — wszakże tak dawno już jaK 
go u tracono,  wszatc go już prawie zapom
niano.  Jednak po owej pićrwrszej scenie 
drugi małżonek przyszedł cokolwiek do 
siebie, oświadczył, iż życzy sobie, by zwło
kom kapitana William takie uczyniono ho
nory,  jakie mu przynależały. Lecz wkrótce 
postępowanie małżonki na nową go wysta
wiło próbę,  żądała koniecznie,  by zwłoki 
złożyć w jej łożu — w tern samem łożu z nim 
sypiała, na tychże samych poduszkach n i e - . 
raz spoczywała głowa jego — długo się spie
rano,  uczyniono nareszcie wolą nieszczęśli
wej. Obstawiła łóżko kwiatami i świecami i 
noc nad nim płacząc przeczuwała. Widział  
to Andrews,  wszedłszy tam przypadkiem 
na  chwilę, milczał i by ł  zimnym, lecz od tej 
chwili nic go przywieść nie mogło, by spał 
w tym pokoju. Trzeciego dnia potem, śród 
t łumu górników, pochowano zwłoki Will ia
m a na szczycie skały około kościoła,  któ
rego odwieczna i wysoka wieża, jest  oznaką 
lądu dla krążących żeglarzy.

W e  trzy lata umarł  także Andrews i 
w temże samem miejscu pochowanym zo
stał. Żal wdowy po lej nowej stracie nie 
by ł  w połowę tak m ocnym ,  a z czasem 
jćj mały domek poprzestał być siedzibą 
smutku. Jej najulubieńszem zatrudnieniem 
było doglądanie ogrodu, który był Willia
mowi m i łym ,  a resztę czasu trawiła cią
gle przy swćj dorastającćj cć rcę,  mówiąc 
o nieszczęśliwym ojcu.

Rybacy zamieszkujący te dzikie brzegi, 
nie zaniedbali nigdy, przechodząc koło jej 
domku, coś z łowu swego zostawić, górni
cy czcili ją jak świętą,  ą często łzawe ich 
spojrzenia spoczywały na niśj i jej osie- 
roconem dzićcięciu. Tak to wszyscy ce
nili w niej wzór wierności i miłości. — 
Ach! jakąż może być kobieta, jeźli szcze
rze kocha I Iirctou icz,

O P I S A N I E  R O G U ,
B Ę D Ą C E G O  U  C ZŁ O W IE K A  NA Ś R O D K U  C Z O Ł A . 
P r z e z  Benedykta W a g n e r a ,  profesora teory-  
cznej i praktycznej cn b u r g i i  p rzy u n iw ersytec ie  

lw ow sk im  , tudzież  p ierw sze g o  chirurga w tu
tejszym rszpitalu pow szechnym *.

(Z  dziennika: M ed ic in . Jahrbiicher des k. k. b ste rr, 
S ta a te s  r. 1832. T om  III. p osz . 2 g i,str , 324.J

R ozm ai te  są potworne wyrzuty, które nie
kiedy na ciele ludzkićm znajdować się zwy
k ły ,  lecz wyrzutu takiego rodzaju , jak jest 
óvv niżej opisany,  nie trafiło mi się wi- 
dzićć,  ani o niczem podobnem nie czyta
łem w pismach chirurgicznych; prze to ,  
dla samej osobliwości uważam szczegół 
ten godnym mićjsca w piśmie niniejszem: 

Wasyl Serczuk, roden  z Soposzyna w 
obwodzie Żółkiewskim, lat 4 6 mający, wło
ścianin,  dość silnej budowy ciała,  tempe
ramentu cholerycznego i na umyśle ogra
niczony , wyjąwszy chorób wiekowi dzie
cięcemu właściwych, nie tylko żadnym cier
pieniom celesnym nie podlegał, lecz aż do 
39go roku używabzupełnie czerstwego zdro
wia. W  tym dopiero roku, z przyczyn nie
wiadomych,  dostał małą brodawkę na środ
ku czoła ,  która podługowatą przybierając 
postać, powiększała się raptownie. Była ona 
jednego ze skórą koloru, gładka, nie obro
śnięta włosami,  u spodu szersza, z resztą 
nie bolała i dawała się poruszać. Powoli 
jednak taK dalece wyrosła, iż ją  już małym 
rożkiem nazywać było można, co sprawiało 
człowiekowi temu świędzenie i kłucie,  a 
którejto nieprzyjemnej drażliwości chciał 
pozbyć się przez tarcie i drapanie swojemu 
nie najdelikatnićjszemi rękoma. To częste 
dotykanie się rożka coraz go większym ro 
biło, i nie tylko dłuższym się s tawał,  ale 
coraz szerszym u spodu,  i twardszą dosta
wał powierzchną. Wyrastając powoli stał 
się prawdziwym rogiem nareszcie i przez 
naturalną ciężkość coraz bardziej po miedzy 
tukami brew ku nosowi się zniżał. T a to  
więc przyczyna musiała osobliwie wpływać 
na wzrost tego rogu,  bo nie tylko, że bvł  
zupełnie twardy na końcu, ale po Upływie 
lać pięciu do takiej doszedł wielkości,  że 
w formie łuka spuszczał się przez nos ku
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prawemu kątowi us t ,  a przeto pacijentowi 
riie tylko wielkością, ale oraz ciężkością 
swoją przeszkadzał w powonieniu ,  oddy
chaniu i jedzeniu.  Skóra przy miejscu wko- 
rzenienia się rogu, była podobną do skóry 
innych Części ciała i zupełnie zdrową.

Człowiek ten, by uniknąć dolegliwości 
ztąd pochodzącej, tudzież ujść nieprzyjem
nego wrażenia,  jakie rogiem swoim na in
nych sprawiał ,  umyślił kazać sobie odjąć 
go w mieście obworlowćm Żółkwi. Lecz 
chirurg wojskowy, do którego się udał ,  
odpiłował mu małą tylko część iogu ,  co 
jak późniejszy i łatwy do odgadnienią dal
szy postęp rzeczy okaże,  nic bynajmnićj 
nie pomogło pacijemowi Gdy róg ten w 
październiku r. 1830,  znowu do dawnej 
odrósł wielkości i dawne oraz cierpienia 
sprawiał  pacijentowi, sam więc odciął  so
bie onegoż dwa cale. Ta  preez samego pa- 
cyjenta uczyniona operacyja , zupełnie do 
dawniejszćj podobna ,  naturalnie, ze taki 
sam jak i tamta miała skutek,  to jest rog 
wyrósł na nowo. Nieszczęśliwy rogacz 
zmuszony był zatem gdzrts indziej szukać 
pomocy i dnia 18. kwietnia r. 1«3L przybył 
do L w o w a , gdzie przypadkowo zastałem 
go na ratusza,  otoczonego i podziwianego 
przez t łum ludzi. Wyznać muszę, iż zawsze 
miałem za bajkę jednorożca,  podobnego do 
konia,  lecz ani przez myśl przejść mi me 
mógł jednorożec w ludzkiej postaci. Tym  
bardzićj więc zadziwiające było dla mnie 
to zjawisko ■ spowodowany byłem czło
wieka tego bliżćj wy badać. Ponieważ cheć 
miał  pozbyć się we Lwowie ciężaru swo
jego,  odesłałem go przeto do kliniki chi
rurgicznej., gdzie tego jeszcze wieczora 
zgłosił się i został przyjęły. Gdy dnia na
stępnego zaczęto czynić badania z powodu 
rozpocząć się mającej kuracyi,  pokazało 
się, iż pacyjent mial ból w głowie i p i e r 
siach , co pochodziło zapewne tylko z t ru
dów podróży pieszej, i z obcego mu poło
żenia , w jakiem się znajdował. Z re sz tą  
nie można było żadnej w nim odkryć sła
bości, ani nic takiego, coby w ogóle miało 
jakiśkolwiek związek z tym rogowatym wy
rostkiem, lub w szczególności z. onego po
wstaniem. -r- Bliższe rozpoznanie rzeczy

żadnej także nie odkryło tboroby,  oprócz,  
iż z powodu wyż-wspomnionćj postaci rogu, 
tc jest, że był  u spodu cokolwiek ruchomy, 
doznawał pacijent pewnych boleści ną 
wierzchu czuta. —• Przepasano mu zatćm 
ciepły,  klejowaty napój ,  oraz dyjetę, s to
sowną do jego sił t rawienia,  przytćm za-, 
lecono spokojność. Tym sposobem postę
powano z nim aż do dnia 4go maja, odtąd 
dawano mu w.ęcej ja d ła ,  a ponieważ od 
dni  kilku już kaszel i ból w piersiach zu
pełnie go opuścił ,  poprzestano dawać m u  
napój klejowaty i na kilkakrotne jegc żą
danie pozwolono mu wypić kieliszek wódki.

Lubo chory lepsze miał wygody w szpi
ta lu ,  jak w dom u,  jednak nie był  zado
wolony teraźniejszem położeniem swojera 
i upraszał, by go z nieszczęścia jego jakim- 
bądź sposobem uw oln iono , ażeby tylko 
p rędko mógł do domu powrócić. Ponieważ 
operacyja dawniej już przyobiecaną mu b y 
ła, zatem natylekrotne żądania jego p rzy 
stąpiono nareszcie do tejże.

Przeprowadzono więc chorego do sal. 
operacyjnćj,  gdzie wszystko urządzono do 
operacyi i gdzie oomocnicy byli już na po 
gotowiu. Róg z korzeniem wydobyto z ł a 
twością i prędko. Dość znaczny przy tćm 
krwi upływ zatamowano wadą z Ioclern, po 
czem przyłożono na ranę szmatkę w zimnćj 
wodzie zmaczaną,  a na tę kładziono gąbkę 
maczaną także w zimnej wodzie,  którą 
kilkakrotnie przemien-ano, wreszcie opero
wanego zaprowadzono do łóżka, gąbkę zaś 
przykładano aż do wieczora, wszelako coraz 
rzadziej. Erzegi rany ściągnięto po bokach 
małemi plastrzykami. Z resztą chory dnia 
tego dostał tylko zupę do jedzenia.

Wieczorem po operacyi uskarżał się 
pacijent na ból głowy. Gorączkę miał j e 
dnak mierną i przespał większą część nocy. 
Dnia następnego nie n iał gorączki, a dnia 
trzeciego pokazały się początki ją trzenia , 
przeto zdjęto zawiązkę. Poczem obłożono 
ranę szmatką w ciepłć; wodzie zmaczaną, 
i dla przytwierdzenia przyłożono plasterek. 
Ponieważ stan zdrowia pacyjenta niezmie- 
n.al się, a nawet pomnażał mu się apetyt,, 
zaczęto mu przeto dawać więcej jadła.  
Tak rzeczy stały do dnia szóstego, którego



— 2ł5 —
pokazało się  n pow ierzchni rany kilka brodawek m ięsnych , 
a skóra na okołc nabrzm iała. Dnia następnego nabrzm ie
n ie  edem atyczne coraz dalej rozszerzać się zaczę ło , przeto  
kilkakrotnie na dzień daw ano chorem u in fu su m  ca la m i  
a ro m a tic i,  pozw olon o  mii więcej jadło i kieliszek wodni. 
Dnia ósm ego znikło edem atyczne nabrzmienie, a gdy bro- 
dawhi m ięsne w zn iosły  się nad brzegi skóry , potarto je 
p iz e to  tak zw anym  la p is  in jc rn a lis  i sucho ZBwiszano. 
P o  takiej kuracyi brzegi rany zb liżyły  się raptem ka sobie  
i została się  wkrótce m ała tylko widoczna blizna, tak, i e  
pacijent ju ż  dnia K8go maja Ib31 zupełnie b y ł w y leczo n y , 
a w e trzy dni p o /n ićj <jua hom o incornu^us (jako cz ło 
w iek  b ezro g t), klinikę chirurgiczną o p u su i,

Fwg od iety  m iał w  w ien tchtiiw ' zagjęciu 7  - a łó w  
ć lu g o ś. i , w  apoduidnt 4  c a le ; w prost m iał 5 cali i 1 
lin ija; w  przecięciu  u spodu m iał 1 3 /4 ;  w a ży ł 7 łu tów  
i 3 kwint, i b y ł koloru brunatnego. Schow ano go w  m u
zeum  patologicznym  p ow szechnego szpitalu , założonem  
przez au-ora niniejszej r o zp ra w y , tudzież przez fizyka  
szp ita lu , doktora i profesora pana B a b e l  d e  F r o n s -  
b e r g .  W yobrażenie portretow e pacyjenta , w  w ielkości 
naturalnej, w isi w  ramach w  sali operacyjnej kliniki ch i
rurgicznej, i um ieszczone jest w dzieńnikn lekarskim, z któ
rego w iadom ość o knracyi tej w yjęliśm y do pisiua naszego.

A T R A M E N T  I O Ł Ó W S 1  
(B ajka.)

B zekt atrament do o łó w k a :
„Żal mi c ie b ie , słaba g łów k a,

„L ed w ie  się ruszy 
„Już się i kruszy.

„P różno zadasz pójść w m e ś la d y ,
„Z aw sze j»k ubóstw o blady —
„ J a , gdy się raz w  papier w r y ję ,

„W iekam i żyję ."  
to  o łów ek  w  m om encie  

O d rzek ł: „Panie atram encie....
„ L o sy  z nami dziw j robią.
„ J bK i le  p isze sz , ciebie skrobią;
„ T y .s ię  d m iesz , żeś w ieczn ie czarn y ,
„J_ się te'm jed ynie w sław iam ,
„ Ż e kornie, acz b ie d a k  m arny,
„ T w o je  om yłki popraw iam ." —  L . K .

Serw aczyński oprócz w spom nianego nie daw no kon
certu , daw ał w  Brynie d n a  iuue jeszcze  koncerta.

D ow iadujem y sie z dzieła uczonego T orosiew icza  
(D ie  Sch w eje le /u ellh  zu  K u n o p k ó w k a J , i e  kąpieli źródła 
siarczanego K onopkówki (w  obw odzie Tarnopolskim  w  G a-  
licy i) używ ała r. t<575 dzielna C h r z a n o w s h a ,  sław na  
w u/iejach odwajją i uratowaniem T rem bow li. —  Od ou e-  
go już czasu b v ło  to źródło znane.

W artykule o C zerniowcach (stolicy B ukow iny) um ie
szczonym  w Jzieńniku Wiedeń. Oesterreichisch.es Archi*  
(nro. 83. z dnia 12. czerw . r. b .)  fz y ta m y , i e  zw yczaj 
oblew ania się woda, używ any dnia trzecii :go wielkiej nocy  
p o  m iędzy noszdm i bukowińskiein pospólstw em , p łci od
m iennej 7nnnv jest także w e W schodniej I ndyj ,  jak to 
major angielski S y tn es pisze w doniesieniu swojdm  o po
selstw ach do A w y . Pegu i t. d. Podobnie zw y cza j, pa- 
nujęcy u uas na B u si, i e  w wigiliją ś. jędr/.eja dziew 
częta , całkiem  n a g o , ciągną losy względem przyszłych  
m ałżonków  sw o ic h , znany jest także w niektórych han- 
tonach S zw a jca ry i, jak Zschokke w  tomie szóstym  w y 
boru pism  sw oich przyw odzi. Zkad pochodzi to spokre
w nienie w przesądach i zw yczajach  prostego ludu?

Ż e i w ięzienie przydatne S y ć  m oże dow odzi to  te 
raz pew ien  autor francuzki, który, siedząc za długi i .  w ię 
zieniu St. P elag ie , pracuje tamże w łaśn ie nad d z ie łe m , 
w któreui ch ce  d o w ieść , iż nazwa w ięzienia ow ego  od  
Peiazgu w pochodzi.

W  Anglii na pamiątkę bilu reform y, w ybito m edal. 
Po jednej onegoż stro n ie , oprócz imienia W ilhelm a IV , 
widać imiona m in istrów , którzy bil w nieśli i przyp row a
dzili do skutku. Po drugiej w yryte jest słow o: „ r e f o r m "  
otoczone sym bolam i, oznaczającem i, że ten wielki projekt, 
nic poprzestaje jedynie na ramej reprezentacyi narodowej 
w p arlam encie, ale o r a z , i e  obejm ie także rozmaite inne 
gałęzie praw odaw stw a kościoła i. U d . ,  i św iatłem  sw o -  
je ir  zn iszczy panując w szędzie ciem notę.

Zm arłego nie dawno w 70tym  roku życia barona 
belgijskiego B eyts , zw y h lb y ł Napoleon nazyw ać: „biblijo ■ 
teką żyjącą."  Baron B eyts podróżow ał przez N iem cy i 
W ło ch y  .ze wszystkich kierunkach i rozległą nauką tw oją  
zasłuży ł na ten przydom ek z ust Na*polcona. Zanotow any  
b y ł w m atem alycę i językach starożytnych i miał pam ięć 
tBh w yboY ną, że jeszcze  w ostatnich latach życia potrafił
co dc słow a  deklam ow ać z pam ięci trajedyje So okla i
E u ryp id esa ; w iedział tauze z najw iększą dokładnością, któ
rego roku i w klóre'm m iejscu byt traktat jaki zaw arty, od  
r. 1550 aż do czasów  najnow sąycn; um iał przyte'm cztery  
staroży tn ych , a s te ś ć  n ow ych  język ów  M im o tego je 
dnał. b y łto  człow iek  niezm iernie irom ny, za co go p o 
w szechn ie pow ażano i ó n to , jako ćzłoneh rady pięciuset, 
w  chw ili, gay Napoleon Bonaparte w szedł z bronią "w ręku 
do onego zgrom adzenia, w padł na trybunę i żądał, ^zehy  
na Napoleona w ydauo za to wyrok śm ierci.

W  Algierze zaprow adzono cyrk olim pijsai, a sz cze 
gólnie żony M aurów bawią i ię tćm w id ow isk iem , m oże  
dla lego n ajw ięcej, i e  im teraz wolno z m niejszym  przy
m usem  przypatryw ać się rozryw kom  publicznym . Co się 
tyczę'' sztuki jeżd żen ia , mnie; ono tam jak w  E urop ie  
dziw ić m oże , gd yż jest w A frycę zw yczajną. D ow iód ł
to nie daw bo w  Algierze m łody B edu in , który ku zado
w olen ie publiczności takie w  cyrk u , bez żadnej nauki, 
w y k on yw ał sztuki na komu, i e  nawet franCuzkich jezdców  ■ 
sztucznych zdum iał. S yn  p u szczy  dał do poznania, że  
chciałby z Francuzami spróbow ać się w  zręczn ości, ale 
żaden z nich w ezw ania tego n ie  przyją ł. Szczególn ie p ó-  
dziwiano się nad „w ą p ew n o śc ią , z jaką Beduin pośród  
skoków  najniebezpieczniejszych bronią sw oja wiadBł.

Dzieńnik angielski S p e c ta to r  pisze, że  mąz w  Sumatrze, 
zdybaw szy przy żonie kochanka, m prawo z j e ś ć  g o  
ż y w c e m !  Od r. 1Ó3 do 1832 umarło tara 1500 m ę
żów  n a 'n iesiraw n ość , zapew ne z pow odu tego zw yczaju .

W  Anglii w ychodzi rocznie jedw abiu w ięcej jah 
cztery milltjou. fu n tó w , do którego utw orzenia potrzeba 
m lijonów  robaków. Czternaście tysięcy  m ilijouów ży w y ch  
istot żyje w ięc tylko ls »o i umiera corocznie, ażeby teu 
zahąle.; ziemi opatryw ać tym  jrdnym  artykułem  zbytku.

W  św icie księżniczki angi ilshiej Amalii znajdow ała  
sie niejaka miss R u sse l, wnuczka O liwiera H rom w ella , 
która w iele w zniosłego sposobu m yślenia odziedziczyła od 
sw ojego uziada. Dnia pew n ego  zatrudniona była w łaśnie  
pomaganiem w ubieraniu księżuiczki, gdy w szed ł do p o 
koju ksiazę W ales, późniejszy król Jerzy III. „M iss Rus
sel"  rzekł do niej, „dzisiaj w łaśn ie 30go stycznia i wćpanna 
pow innaś się w stydzić, i e  nie jesteś w  kościele, i nie p o 
kutujesz za grzechy, które dziad jćj p op ełn ił."  —  „M ości 
książę" odrzehłu miss R u sse l, „p ełn ić zatrudnienie, przy  
którćm mnie w łaśnie w . ks. m ość zastajesz , jest' podo-  
bnoś dostateczne pokutą dla wnuki H rom w elh .“

S ław n y  poeta ti ancuzki Lam artine przyb ył do Mar
sy lii ,  zkąd w yp ły n ą ć  ma w  podróż do G recyL, E giptu  
i P a lestyn y .
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Jeden z braci L a n d er , którzy przez sw oję  odw agę  
i sta łość zdołali nal.oniec w yjaśnić wielką zagadkę w zglę
dem  biegu i ujścia rzćki Nigru (N ilu , obacz nro. 25. 
str. 2 0 0 ), p oczyn ił teraz w  Liw nrpoolu przygotow ania do  
drugićj w yp ra w y  w  głąb Afryki. Cel tej podróży jest  
zarazem haudlow y i naukow y. K upiono dwa statki pa
r o w e , które mają b y ć  towarami angielskicmi obładow ane. 
Jeden z tych  statków jest niniejszy od drugiego. P . Lander 
zam ierza p łynąć m uićjszym  w  gorę Nigru i o tw orzyć ob- 
szćrny handel z  Negram i, osiad łym i na brzegach tej rzeki. 
Statek w iększy jest także przeznaczony do płynienia w  
górę ujścia Nigru, lecz  dopóki tylko g łębokość koryta p o 
zw oli. W iad om o, iż w m iastach , w znoszących  się nad 
brzegsm i Nigru , odbyw ają się w ielkie i liczne targi, na 
które schodzą się tłumami m ieszkańcy środkowej Afryki. 
T o w a r y  europejskie, które się dotąd na tych targach zja
w ia ły , p rzyw ożoue b y ły  wielbłądam i z T ripolis przez p u 
styn ie. Ł atw o sobie w y sta w ić , że tru dy , zaw ody i Wro
gość podobnego transportu, małą tylko ilo ść  tow arów  
Sprowadzać dozw oliły . Przez św ićże odkrycie ujścia N i
g ru , można się dostać w  głąb Afryki drogą daleko pręd
sz ą , łalwie'jszą i daleko muićj n iebezpieczną. Prócz tego, 
zaprow adzenie statków  p arow ych  na rzekach afrykańskich, 
jest sam o przez się okolicznością największej wagi, i m oże  
z  tego w  przeciągu kilku lat wynihuie reform a w  o b y 
czajach i nałogach tych  lu d ó w , otwierając zarazem now e  
kanały  i źródła dla w szystk ich  narodów kuli ziem skiej. 
K raje , kióre Niger p rzeb y w a , rów nic jak i okolice zro
szone rzekam i, które d o  jeziora Dzad w p a d a ją , nie są 
m nićj żyzn e, niż same naw et doliny N ilu ; iudygo i w szy 
stkie p łod y  klimatu zw rotników  obficie się tu znajdują i 
ludność je st  tam bardzo liczna. C a u rier  d o n o s i, żc sta
tek ten sp u szczon y  został dnia 2go czerw ca z warstatu. 
U goda o zbudowanie tego statku, zawarta z początkiem  
m aja , została z bezprzykładną szybkością w ykonana. 
U rządzenie jednak m achin tego statku, nazwunego od rzćki 
G u o rra , potrwa niemal m iesiąc.

Zdaje s ię  rzeczą n iew ątp liw ą , że zakonnice w  osa
dzie angielskiej Kanada posiadają tajemnicą leczy ć  rak a , 
naw et w  przypadkach za n iew yleczon e m ianycli. W ym ie
niają m nóstw o o só b , które op u szczouc od lekarzy euro
pejsk ich  , tam z tej okropnej słabości w y leczo n e  zosta ły . 
W spom uione zakonnice leczą raka kataplazmami z  p e w 
n y ch  z ió ł robionem i. M ó w ią , że n iew iasty indyjskie od  
daw nego czasu zioła te znały . L ubo w sponm ioue zakon, 
n icc leczą każdego z największą c b ę c ią , jestto jednak rze
czą nagany godną, że z  ujmią cierpiącej ludzkości ła ją lak
ważną tajem nicę.

U L ap oń czyk ów  istnieje szczególniejsze praw o, 
w ym yślon e w  celu zachęcania do ło w ó w  na niedźw iedzie. 
K tokolw iek zabije tam niedźwiedzia, ma w olność ca ły  ty 
dzień z żoną —  nie m ieszkać.

S ław n y  deputow any o p o zy cy i francuzhiej J a k ó t  
Lafite urodził się w  Bajonuie r. 1707. P ośw ięciw szy  się  
stanow i handlow em u p racow ał od r. 1788—  1804 w  domu  
w eksjow ym  senatora P crcgaux, po-którego śm ierci został 
szefem  tego domu i w zn iósł takow y do rzędu najp ierw 
szych  w cF ra u cy i. W  r. 1809 został poil-dyrcklorem  ban
ku francuzkiego, a w  r. 1814 dyrektorem . B y ł oraz pre
zesem  izby handlow ej Paryża i sędzią w  trybunale hand
low ym . Posiadał zaufanie tak N ap oleon a , jak i L ud
wika X V I I I . p i e r w s z y  in.uuow ał go na St. H elenie sw o 
im w ykonaw cą testam entu; drugi po pow rocie N apoleona  
z E lb y , uciekając w r. 1815 do G andaw y, sw ój rou majątek 
pryw atny p oru czy ł. Od rokn 1 8 19 jest Lafite członkiem  
izby d ep u to w a n y ch , a w yborne m o w y ,  htóre częstokroć

m iew ał bez przygotow ania w  izbie d ep u to w a n y ch , d o 
wodzą znahomity talent jego i ob jęcie  in te resó w , szcze
gólnie w e w zględzie kmansowyin. Znany jest z op o zy cy i 
p rzeciw  ministrom P eyrouuet i Polignac. S iedząc ciągle  
p o  łew ćj stronic, zaw sze z  honorem  w alczy ł przeciw  nad
użyciom  m ożnow ładzców . On to w  lipcu r. i8 3 0  do  
w yniesienia Ludwika F ilipa, księcia orlcansm ego, na króla 
F ra n cu zó w , n a leża ł, łączuie z L a fa y e tte m , P er ierem , 
G uizot, Constautem i z innym i znakomitymi deputow any
m i. B y ł w tedy prezydentem  izb y  d ep u tow an ych , a m:-  
nistrem w  pićrw szćm  ministeryjuin now ego króla. B ędąc  
na czele  m inisteryjuin, tylko do dria 13go marca r. 1831  
utrzym ać się p otrafił, lecz gdy król przystąpił do sy s le -  
matu ju s te  m ilieu ,, ustąpił m ićjsca m iuistcryjum  Periera. 
Zatam owanie h a n d le , spow odow ane ostatnią rew olncyją  
z  r. 1830 i kurs u p a d ły , zachw iały cokolw iek kredyt d o 
mu w ekslow ego Lafita. T enże dotąd bardzo bogaty, stra
c ił część znaczną sw ojego majątku i król p o ży czy ł m u  
kilka milijouów d o  poprawienia interesów  w ek slo w y ch , 
które Lafite zdał odtąd ua sw ojego syn ow ca . S yn  mar
szałka N e y ,  książę M osk w y, nie dnwno parem  od króla  
m ianow any, ożen ił się r. 18st7 z  piękną i przym iotów  
pełną córką Lafita.

S ław nem u Franklinowi zrobił raz p ew ien  majtek  
kilka m ałych  u słu g , za co  żadnćj nagrody przyjąć nie  
ch cia ł. M ałżonka Fraukliua darowała zatem córce jeg o  
m oduy Czepek. T enże majtek odw iedził Franklina w  trzy  
lata potćm  i o p ow iad a ł, iż ó w  cze‘pck tak się w  jego wsr 
p od ob a ł, że w szystkie dziew częta kazały sobie podobne  
sprow adzić z F iladelfii, na co razem nnjmnićj ze 600 ta
larów  w y d a ły . Czćpek ten oprócz tego stał się p ow od em  
do nowćj gałęzi p rzem y słu ; a lb ow iem , ażeby inićć p o
dobne czep k i, rob iły  dzićw częte w ełniane rękawiczki i 
takow e sprzedaw ały w  Filadelfii, co  dotąd jeszcze  dziej*  
s ię ,  lubo w szystkie dzićw częta czćpki już mają.

Kanarek (/i-ingilŁa ca n a ria j*  m ieszkaniec W ysp  Ka
naryjskich, od których nazwisko otrzym ał, w ló tym  w ieku  
p rzyb ył do E u rop y  i w  rozmaite rozrodził s ię  rodzaje. Ż y 
jący  w stanic dzikości , jest szaraw y z żółtym  brzuszkiem .

Jeden z przodków  familii angielskiej T cłluson  zrobił 
testam en t, podług którego majątek jego pow inien lat 156  
leżeć  nie tkn ięty , przyrastać procentami z procen tów , a 
całą sum m ę dopiero p o  u p ływ ie lat tych ma dostać naj
m łodszy członeh  tej familii. Term in w yznaczony  ku pod
niesieniu tćj sum y kończy się  za łat 16 , j  p rzyszły  jćj 
w ła śc ic ie l, teraz lat 12 m a ją cy , w eźm ie , licząc ua nasza 
pieniądze, 120 milijou. złr. mon. kou. ! P odobne testam ent*  
zakuzał na przyszłość parlament, gdyż przez tak ogrom ny  
majątek osiąga pryw atna osoba w ładzę nadzw yczajną.

JM O  D  Y .

P rzy  sukniach używ ają dam y peleryn  na krzyż  
Kolo pasa ściągniętych. Forma rękaw ów  w cale się nie 
odm ieniła. U góry s ą , jak z w y k le , sz ero k ie , a ważkie 
u spodu. Najm odnićjszem  u b r a n i e m  w łoskiego kapelusza  
słom ianego jest jedno stojące pióro. M ałe kapelusiki są 
zw ykle koloru w iszn iow ego; obszyw ają takow e w ysokiem i 
blondynam i. Czarne szarfy, czyli tak zw ane bajadery, s ą  
Ciągle  w  m odzie, haftowane kolorow ym  jedw abiem . W  e le 
ganckich przedpokojach zw ykle teraz, znajduje się sprzęt, 
d isc re t  zw any, przeznaczony do chow ania listów. M odne  
panie mają w nira sw oję  osobną skrytą szufladkę na listy , 
o klórćj grzeczni m ałżonkow ie (zapew ne dla w łasnego sp o 
koju) nic w iedzieć nie chcą.
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